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Rozmaitości.

" W I A D O M O Ś C I  K R A I O Y  E.
z  Petersburga 29 Stycznia

W dzień urodzin J. C. M. W. X. Michała 
■o »est 2S. ]). m. by ła  wielka i wspaniała ma- 
skarada w pokoiach Nayiaśnieyszey Cesrrzo- 

ey M aryi. Rozliczność masek," przepych ko
turnowy a sczegdlnie oslepiaiący blask" drogich 

nueni, wszystko się połączyło  do uświet
nia tego festynu, iedynego w woim rodzaiu. 

. ^' praszat ących na tę maskaradę bv>o 
„  vi j °  blisko Sześciuset; lecz 3; a  osoby 
I • \ y tylko na nią. Aklorowie trupy tu-
r^ SZe'  1 aucuzkiey wysławiali v czasie maska- 

y sceny wybrane z niektórych sztuk, a spie- 
aczka znana w Europie P Borgondio uprzy- 

„ ; , !1" llła If  Publiczną monarszą zabawę swoim 
0 Sj l n ‘ . akłorowie rossyyscy Sa-

cytri-v i i ego żona śpiewali w czasie, wie- 
, /erz/ '  , Ta rrfwi'ie piękna iak okazała uczta 

,, ll cl f'o trzech kwadransów na drugą po 
potnocv. &ł *

z W ilna  25 Stycznia.
Dnia 14. t. m. o godzinie 5 po południu 

przy licznie zebranem duchowieństwie swiec- 
kiem 1 zakonnem oraz klerze dyecezalnvm i 
seminaryum głów nego duchownego, w " assy- 
steneyi Rektora i członków Uniwersytetu i gimna- 
zyum tudziez uczniów tak uniwersytetu iako też 
gintnaztalnych i wielkiey liczby różnego stanu 
osób, J f ł  . A tin cizie z Biskup Anastazvopolitaii- 
^ki, przepi owadził zwłoki zeszłego Lobenweina 
do Kościoła akademickiego S. Jana, w któ
rym nazaiutrz, p0 odśpiewanych, exekwiach 
w obecności duchowieństwa świeckiego i za
konnego, członków uniwersytetu i licznie ze
branego ludu, tenże JW. Biskup celebrował 
mszą wielką. Kazanie pogrzebowe m iał X. 
Borowski, kaz.1 odzieia t niwersytetu i w czu- 
U C] a godnych z duchem religii wyrazach 
oddał zmarłemu zasłużoną pochwałę. Prze- 
prowa; zone nakoniec zostało iego ciało na 
cmentarz XX. Bernardynów i oddane ziemi.

Jan A n d rze j Lobenwein urodził się r. iy 58
20
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w  W iedniu. Pilne przyk ładan ie  się lo tan a 
lekarskich , zyskało mu w r. 1777 siopiań in 1- 
gistra  ch irurgii,  w  r. 1779 doktora medyey- 
i adiunkta s ław nego  profesora kliniki P. 
/ /o // ,  w szpitalu s. T roycy  w tem ie  nieście. 
W iekopoinuey s ław y  K  d a rzy  na ii,  Cesarzo
wa Rossyyska, wezwała go w r. 1781 do Pe- 
te rm u rg a  dla zaioz aia ins' ylutu m edyko-chi-  
ru rg  cza go na wzór lekarskiey szkoły  wiedeń- 
skiey 1 w niiiK^ naznaczyła  go professorem. 
B y ł potem od r. 1780 gubernialnyin  sztabs 
lekarzem  w Bydze^  nakoniec w ybrany w r , 
*787 przez Cesarski Uniwersytet W denski na 
professora zwyczayuego anatomii ludzkiey i 
fiz.ologti, ciągle się zaym ow ał pełnieniem 
obowiązków publicznych nauczyciela. Nadto 
trzy razy b y ł  dziekanem oddziału nauk lekar
skich i przez dwa lata iako zastępca R ektora  
sp raw ow ał iego obowiązki. Niezmordowana 
we wszystkiem praca i poświęcenie  się, oraz 
pomoc dawana cierpiącey ludzkości ztednały 
m u  względy szczęśliwie nam panującego Mo
n a rc h y  ALEXANDRA. I. W  roku 1808 za go
rliwe leczenie ch o ry ch  żo łn ie rzy  w Wilnie, 
nay łaskaw iey  udarowany został tabakierą b ry
lantam i ozdobioną i r a n g ą  R adcy  kolegialne
go. W  roku 1812 m ianow any ' professorem 
zasłużonym , w roku 1816' R adcą  stanu, a w 
r. 1819 kawalerem orderu  ś. Anny 2 k la .sy  
Pożyteczny w sprawie oświecenia, poczciwy 
w charakterze, zostawił po sobie ż a ło ś ć  str>- 
skaney żonie, p rzyiacio łom  i wszystkim zna- 
iomvm.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

A t t G L l I i .

z  Londynuy  18 S tyczn ia ,

Trw aią  tu c iągle  tęgie mrozy i d l a  tego ż e 
gluga  po Tamizie m iędzy Londynem, Deptfor- 
dem i W ulw ich  zupe-nie  usta ła . M a ła  ilość 
żywności koniecznie potrzebney ledwie m o g ła  
bydż dostawioną i to z wielkiem m ebespieczeń- 
stwem. W  D ufnerdt zbudowano na lodzie 
kilka szeregów bud, które temu mieyscu da ią  
postać iarm arku Powiadaią i s  g ru b o ść  lodu 
w Wulwich b y ła  w przeszłym tygodniu p ięć 
stop, a w Lambet siedtn. (Jest to okoliczność 
k tó rey  my mieszkańcy bardziey ku pó łnocy  
posunieni niemożemy wierzyć!)

Donoszą z Dublina, że przybyli tam  nieda
wno, znaiomy Tistlew ood  i m io d y  H unt, syn
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I n iw cy  narodowego. Powszechne iest zdanie 
ze ci g o l  ii Jcom osć  zam ysiaią  rospocząć zno
wu swoie bnntowmcze działania; lecz Policyi- 
ta.neczoa patrzy za nimi lak naypilniey.

S n o o s c  A iązęeia  K enukiego  metyl ko się 
niezinmeyszyta; lecz ze smutkiem powszech
nym niezmiernie się wz nog a. Dla te m  to 
doktor dworu Pan Dondas w y iecha ł  dnia  
wczorayzzego tak nayspieszniey do Sidmouth. 
X iąze JAIsć cierpi zapalenie w piersią h.

Liczba statków w ysłanych  z Londynu n a  
morze południowe dla łowienia  ryb wynosiła  
w przeszłem półroczu do trzydziestu.

W  Neukastel p ę k ła  iedua z ru r  urządzo- 
11 yęh dla koimnunikacii gazu i dwa doiny bli
sko stoiące prawie zupełnie  znisczyła; przy 
tern dziecko ledne u trac i ło  życie i kilka lu 
dzi ciężkie odniosło  rany.

W  tych dniach w y b u c h n ą ł  tu pożar w do 
mie Pana K ent, który także od gazu m ia ł  po
chodzić. T en  pożar n ie ry ch ło  ugaszono, bo 
wody blisko n ieby ło  1 kifka domów w m gnie
niu prawie oka zgorzało.

M łody  ieden inęsczyzna szlachetney fami
lii, imieniem Edw ard  Braun  iadąo w śród dnia 
w poiezdzie pocztowym z swoim s łu ż ą c y m , 
zastrzelonym został na wielkiey drodze k o ło  
G ordskan  w Jrlandyi. S ły c h a ć  że napastnicy 
wzięli go za kogoś innego, co przed nieiakim 
czasem c h c ia ł  uspokoić ch łopów  zbuntowanych. 
W  tym że prawie czasie zastrzelono iednego 
poli ci ant a w Dublinie.

W  Limeryk zdarzy ł się niedawno nas tępu -  
lący okropny przypadek: Młody ieden kapral 
z milicyi za ręczył b y ł  sobie córk ę pewnego 
tkacza i w wilią ś lubu  oboie narzeczeni zostali 
otruci pouczeni. Maiątck tkaczówny wynosił  
400 funtów szterlingów i lak s ły c h a ć  ktoś z 
iey krew nych c h cąc  im zaw ładać, dopuśc ił  

. się tey zbrodni..
Bankocołle prusk ie  podn ios ły  się tu od nie- 

lakiego czasu do ośmiu procentów.
O krę t  k f  a l kin sou pod dowództwem Kapitana 

B eki spotkał po drodze z Buenos-Aires do 
W eithaw en równie niebespiecznego iak 1 nie
spodzianego nieprzyjaciela—to iest rybę  zwa
n ą  P i ty ,  która p rze rżnę ła  dno sta tku miedzia
ne i drewniane!

Osadnicy c h c ą c y  zamieszkać na  przylądku 
dohrey  nadziei; m aią  odtąd pozwolenie opa
trywania się w potrzebną ilość broni i innych  
przedmiotów.

Pisma Amerykańskie publiczne wzm iankuią  
o nieiukims DunLey^ który bęuąc zapozwauym
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tło sądu za kradzież konia , natychmiast się 
przyznał; do tego zło dzieystwa. Otwartość ie- 
go uienaten się kończy: bez ogródek bowiem 
wyznał", iź dla tego tylko to u c z y n i ła b y  bydź 
uwięzionym. Z e czasy « brak roboty znie
wolimy go do obrania tego spokoynego p r z y 
tu łku . D a n tey  ma bydź iescze młodym i 
zdrowym męsczyzną. Zamiary iego wzięty 
Zą lany skutek: Sąd skazał go na ośmiu le
tnie zamknięcie w tym przy tu łku .

B \ ły  nasz poseł przy stanach ziednoczonych 
po; iiocno ^amerykańskich, przaznaczony iest te
raz na tęz samą dostoynosć do dworu rossyy- 
skiego.

Id I S Z P A N I I A.

2 M adrytu , g Stycznia.
Znowu tu uwięziono kilka znakomitych osób. 

W  tey liczbie iest i Hrabia M ontezuna  grand 
hiszpański i główny dyrektor budownictwa 
przy zamkach Królewskich. Powiadaią iź nie
porozumienie się z budowuiczemi ściągnęło 
na niego gniew Króla. — Przyczyna wygnania 
Margrabiego de la Corognia pokryta iest do
tychczas nieprzeniknioną taiemnicą. —■ Bryga
dier V arga*  i Kapitan Dominie podeyrzywa- 
ni o wydanie fałszywych rozkazów względem 
zmiany stanowisk woyska, utrzymywani są pod 
Ścisłą strażą. Powiadaią źe mieli w zamiarze 
wzniecenie powszeehney rewolucii, zwołanie 
stanów i t. p.

R O Z M A I T O Ś C I .

Wiadomości z  obcych K ru i'w  tyczące się 
Umieiętnofci, L iteratury i Sztuk nad >bnych.
—  Z początkiem roku b. zaczęło wycho

d z ę  w Londynie co tydzień raz, nowe pismo 
per vodyczne pod ty tu 'em. The Guardian 
(Strażnik). Oto są niektóre z prospektu pi
sma tego wyiątki; — „Rozumiemy, iź powody 
skłaniające nas do pomnożenia nowe ot pi
smem tvgo Iniowetn, znaczney liczby dzienni
ków iuź istniejących, wymagaią raczey obia- 
snienia, niżeli pochwał" iakowych. Nie zniża
jąc się do nteprzyiemnycb uwag, o którychby 
kto mógł rozumieć, źe ie zawiść natchnęła, 
nad pismami peryodyczuemi, powiemy tylko 
w ogólności, iź co do zasad i ducha, nie za- 
spokaiaią oczekiwania nayszanownieyszey czę 
ści publiczności, i źe my w piśmie n szem 
wystąpiemy naprzeciw większości pism tego 
rodzaiu. Czem będziemy okaże przyszłość,

czem zaś nie będziemy wynurzemy tu raz na 
zawsze. . . O to: nie będziemy szukać zbrod- 
niczey korzyści, ani występnieyszey ieszcze 
popularności, przez miotanie obeig na religną, 
lżenie władz, spotwarzanie urzędników i obra
żanie przystoyności publiczńey, a szczególniey 
w opisywaniu spraw toczących się w sądach. 
Smutny to dowód złego ducha czasu, kiedy 
takowe postępowanie uważane iest inko środek 
do osiągnicuia s łyuności i zysku. Na tey więc 
niegodziwey ścieszce nikt nas nie uyrzv; lecz 
uroczyście przyrzekamy, trzymać się iedynie 
wielkiey drogi konstytucyi, a powodowani 
światłem religii, uważamy Boga i oyczyznę, 
iako nagrodę naszę. Zwyczaiem iest wydaw
ców każdego nowego pisma, ogłaszać, iź nie 
należą do żadnego stronnictwa. Tego po 
uczciwemu uczynić nie możemy. Jesteśmy 
owszem stronnikami, a co większa, wypowiada
my woynuę innemu stronnictwu. Uważamy 
dzisieyszych Ministrów, iako ludzi nayzdatniey- 
szych do kierowania interessami kraiu naszego 
w prawdziwym duchu konstytucyi i w tern 
wszystkiem cośmy uważali w osobistym charak
terze i w postępowaniu ich przeciwników prze
konaliśmy się, źe ci ostatni nie posiadaią tych 
do>wiadczouych talentów, tey uczciwości poli- 
tyczney i tych istotnych zasad, któreby im 
ziednać mogły ufność publiczną, a które tak 
są potrzebne do pomyślnego kierowania sp ra
wami publicznemu. Wspomniemy tu ieszcze o 
innych cechach znatnionniącyeh oppozycyią. 
Wighsowie i demokraci, prezbyterianie i papi- 
sei, kupcy i r a d y k a l i ś c i ,  naydummeysi arysto
kraci i naypodleysze istoty z motłochu, tak się 
pomieszali, źe ich trudno rozróżnić. Powinni
śmy zatem opierać się tey massie nowey koa- 
licyi, bardziey zepsutey i obrzydłiwszey nawet 
iak owa Wig li só w i Reformatorów, która nie
gdyś powstała na rozum i zagroziła spokoyno- 
ści kraiu. Głównym obowiązkiem naszym b ę 
dzie wskazywać kłamstwa i chytrosci, dono
sić o postępach i odkrywać intrygi róźnofar- 
bnych stronników tego bezbożnego przymierza. 
Nie omieszkamy przy tern udzielać czytelnikom 
wybór wiadomości kraiowych i zagranicznych 
tyczących się polityki, handlu  i literatury. W  
cza.ie obrad Parlamentu, kreślić będziemy 
zwięzło ich obraz, umieszczaiąc treść d o k ład 
ną zdań mówców naszych, gdyż podanie ich 
z umysłu niewierne, iest hańbiąoem szalbier
stwem i obrazą polityczną. Procedury sądowe 
zwracać także będą skrupulatną uwagę naszę; 
ale przyrzekamy ovcoin familii i przyjaciołom
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dobrych  obyczaiów, iż żaden z owvcb gorszą
cy ch  proeessów, które temi czasy n a p e łn ia ły  
dzienniki, nie skala n igdy stronic naszych. 
JeśJi sprawiedliwość w ym aga ażeby te szcze
g ó ły  obławiane b y ły  w sąd ach ,  przystoynosć 
publiczna  zabrania powtarzać ie w gazetach."—  
(W  dalszym ciągu prospektu, wydawcy przy
rzekają udzielać z swych korrespondencyi, wia
domości nayciekawsze, iako też doniesienia o 
dz ie łach  tyczących  się umiętnosci i literatury.) 
— >,Co się zaś tycze kry tyk  dram atycznych—  
dodaią— zwracać będziemy uwagę, na to tylko 
co  na n ią  istotnie zasługuje; me będziemy n u 
dzić czytelników w mieście, ani zadziwiać przy
jac ió ł naszych na wsi, przez pracowite kom en
tarze nad szum ną  m iernością, przez zapał un ie
sień iakie nie m ia ły  mieysca, i przez echa 
poklasków  nigdy nie d a n y ch . , .— „Co do sztuk 
n adobnych— mówią daley— unika iąc  szarlata 
nizmu i stronności, poświęciemy im czasami 
słów  kilka. Maią one bezpośredni związek z 
zabawami towarzystwa wypolerowanego i czę
stokroć w p ły w  na obyczaie i ch a rak te r  n a ro 
dów. Po takowey do publiczności przemowie 
kończą  temi słowy: „Ronstytucyia iest napa
stowaną, religiia doznaie obelg prawa są  za
grożone, wolność gw ałcona. " W  obronie rcli- 
gii, praw i wolności, zgłaszam y się do ludzi 
pobożnych, przyiaciół porządku i wolności, 
aby  nietylko życzenia swoie, lecz i usiłow ania  
po łączyw szy  z naszemi, przyłożyli, się przez 
opiekę swą, św ia tło , w y trw ałość  i talenta, aby 
pism u naszemu ziednać w p ływ  i rozszerzać 
pożytek, laki z niego na  k ray  c a ły  sp ły n ąć  
może.«

—  Pan Dodwell, którego d ru g ą  w roku  i 8o5 
odpraw ioną podróż do Grecyi, n iedawno w 
Anglii drukiem ogłoszono, zdziwił się mocno, 
gdy  w M esaloggio , znalazł szkołę  wzaiemnc- 
go uczenia. Naczelnikiem iey b y ł  św ia t ły  G rek 
Gt egorio Palanta , a urząd ten spada ł w iego 
familii z oyca na  syna. Przed nim przewodni
czy ł  szkole oyciec iego Panogoti, który iey 
tyle zalet, a sobie wziętości ziednać u m ia ł ,  że 
wielu znakomitych Greków powierzało mu 
dzieci swoie. Brat tego Gregorio  iest n iem niey  
uczonym, a tey chwili naysławnieyszym n au 
czycielem w A tenach. Po odicżdzie z Grecyi

ż a ło w a ł  Dodwell, że nie pow zią ł bliższych 
wiadomości względem tego sposobu uczenia. 
P o d łu g  G iiia tie ieg i , który r. 166(j w tym k ra 
in podróżow ał, uczono iuż naówczas w Ate
nach  tą  metodą, która nas teraz pod nazwi
skiem metody Lankastra, iakby zupełn ie  co 
nowego zadziwia. Opisanie w tey mierze iest 
interessuiącem, dla tego umieszcza się tu do
słownie; „Uyrzeliśmy oko ło  trzydziestu ucz- 
nióyv na ław k ach  siedząeh; na ich czele b y ł  
nauczyciel w podeszłym mż wieku. Metoda
iego b y ła  bardzo dowcipną, i lepszą od na-
szeyr C ała  klassa czytała  razem i bez. zamie
szania, przyczem każdy ch łop iec  na swoiego 
sąsiada uw ażać  m usia ł .  K ażdy m ia ł  te sarnę 
x iążę yv ręk u .  Jeżeli nauczyciel m ia ł  np. 
trzydziestu uczniów, tedy im tylko trzydzieści 
s łów  z iakicgo okręsu  do czytania zadawał; 
pierwszy z tych ch łopców  czyta ł pierwsze
słowo, drugi drugie, trzeci trzecie, i tak szło 
daley porządkiem . Gdy ie iuż p ły n n ie  i do
k ładn ie  czytali, zadaw ał im inne trzydzieści. 
Jeżeli zaś który z ch łopców  b y ł  roztargnionym  
lub się pom ylił,  natychm iast popraw ia ł  go s ą 
siad pilnie na niego uważaiąey; podobnie czy 
n i ł  każdy z swoim znowu sąsiadem, dopóki
wszystkich słów nie odczytano. Lecz rzadko 
zdarza ły  się pomyłki, każdy lękaiąc się bvdż 
zawstydzonym przez równego solne, pilnie u wa 
ż a ł  na siebie, ch ęć  zaś poprawiania, czyniła  
go na sąsiada uważnym . Zadanie każdego w 
szczególności b y ło  zadaniem wszystkich, a ten 
sądził się bydź szczęśliwym, który się nayle- 
piey popisał, l)la przeszkodzenia, ażeby ieden 
drugiego nie przygotował, przemieniano zawsze 
porządek w siedzeniu. T vm  sposobem iedno 
zadanie w ystarczało  dla ce łe y  choćby naylicz- 
nieyszey klassy: to zas naydogodnieyszem b y ło  
dla nauczyciela, że c h ło p c y  nie potrzebowali 
poiedynczo przed nim w ystępować, gdy zaw sze 
ieden b y ł  nauczycielem drugiego .« Ta wiado
mość iest znowu dowodem, że nic w świę
cie nie ma nowego.

O
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